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P I S M O  D L A  L U D U  P O L S K I E G O  — W Y C H O D Z I  DNIA 1-go i 15-go.

Prenum erata „N ow ego Dzwonka" razem  z „N aszą Chatą'* wynosi w Austryi na  ro k : 5 koron
p ó ł r o c z n i e  2 k oron y 50 halerzy. —  Do Niemiec i do innych krajów  w Europie na rok 6 koron.

Do A m eryki rocznie 2 d olary —  Zmiana adresu 20 halerzy.
=  NUMER POJEDYNCZY RAZEM Z „NASZĄ CHATĄ“ 20 HALERZY. =

Adres; Redakcya „NOWEGO DZWONKA w Krakowie, ulica Powiśle L. 12.

Do każdego num eru „N ow ego D zw on ­
ka” dodaje się jeden num er

Wasze! Chaty**
Usilnie prosimy

w s z y s t k i c h  S z a n .  C z y t e l n i k ó w ,  k t ó r z y  n i e  
u i ś c i l i  j e s z c z e  p r e n u m e r a t y  n a  r o k  b i e ż ą c y ,  
a b y  j ą  j a k  n a j r y c h l e j  z e c h c i e l i  n a d e s ł a ć ,  
k t o  b o w i e m  o p ó ź n i  s i ę  z  j e j  u i s z c z e n i e m ,  
t e n  p o t e m  „ K a  1 e  n  d a r  z  a “  n i e  o t r z y m a  —  
i  t e m u  w s t r z y m a m y  p r z e s y ł k ę  p i s m a .

Przypmnienie!
Prenum erata „Nowego Dzwonka “ 
w ynosi na rok: 5 kor., półrocznie:

2 kor. 50 hal.
Kto złoży całoroczną  prenum eratę, 

otrzyma darm o jako premię

Kalendarz 
„Święta Rodzina"

na rok bieżący 1914,
Uiszczający tylko półroczną prenu­

meratę (2 kor. 50 hal.) — m ogą o- 
trzymać w spom niany „ K a l e n d a r z "  
w  c e n i e  z n i ż o n e j  za 50 hal . ,  któ­
re należy przesłać razem z prenum e­
ratą.

przełom w ruchu Indowym.
W ostatnich trzech miesiącach do­

konał się w ielki, zasadniczy przewrót 
w  ruchu ludow ym  w  Galicyi. Głów­
ny twórca i przywódzca „Polskiego 
stronnictwa ludow ego“, który przeszło 
dwadzieścia lat bałamucił i dem orali­
zow ał lud polski, p. Jan Stapiński, 
w  czasie gdy był prawie u szczytu 
swej potęgi, przez w łasnych przyja­
ciół osobistych i politycznych strą­
cony został do przepaści.

Klub posłów  ludow ców  w  Sejmie 
i Radzie państwa odebrał p. SŁapiń­
skiemu przywództwo i pozbawił go 
wiceprezesury Koła Polskiego w  W ie­
dniu. Następnie na zjeździe Rady 
naczelnej stronictwa ludowego mini­
ster D ł u g o s z  im ieniem  posłów  
ludow ców  oskarżył p. Stapińskiego 
i udowodnił mu, że od stańczyków, 
od rządu w iedeńskiego, i krajowego, 
i wreszcie od różnych żydowskich  
nie żydowskich przem ysłow ców  i 
handlarzy za poparcie ich pobrał łapó­
wek prawie półm iliona Koron. P. 
Stapiński, który przez dwadzieścia lat 
swej agitacyi społeczno - politycznej 
w  kraju grom ił rzekome i prawdziwe 
nadużycia przekupstwa, na ostatnim



zjeździe Rady naczelnej ludow ców  
w  Rzeszowie okazał się największym  
łapow nikiem  i korupcyonistą, jakiego 
dotychczas kraj nie widział.

Pom im o tego jednak, że Stapiń­
skiem u w ykazano i udowodniono  
„branie łapówek na prawo i lew o “, do 
czego zresztą Stapiński sam się przy­
znał otwarcie, w iększa połow a Rady 
naczelnej, złożona z różnych szynkarzy 
i osobników  o ciemnej pszeszłości, 
uchwaliła„ największem u łapow ni­
kowi" Yotum zaufania.

Oczywiście, że posłowie-ludowcy, 
którzy zrzucili Stapińskiego z preze­
sury klubów poselskich w  Sejmie i 
Radzie państwa oraz z wiceprezesury 
Koła Polskiego, nie m ogli się poddać 
uchwałom  Rady naczelnej, lecz uw a­
żając się słusznie za przedstawicieli 
ludu i k ierow ników  partyi, sami ster 
polityki stronnictwa ludowego w  sw o­
je ujęli ręce i podjęli w alkę ze zdrajcą 
ludu i łapownikiem  Stapińskim.

Po zjeździe w  Rzeszowie i w yka­
zaniu łapownictw a Stapińskiego, m u­
siało zabrać głos i Koło Polskie w e  
W iedniu, które też na pełnem posie­
dzeniu w ykluczyło łapownika ze sw e­
go grona. Za Stapińskim poszło z 
Koła Polskiego pięciu jego „pamula- 
rzy“ m ianow icie posłowie: B o m b a ,  
B i s ,  K u b i k ,  Ł y s z c z a r z  i Ma d e j .  
Ponadto zam ieszany w  łapow nictw o  
Stapińskiego jako pośrednik między 
Stapińskim a rządem wiedeńskim  
przywódca stańczyków krakowskich  
profesor uniwersytetu krakowskiego 
poseł Dr. J a w o r s k i  m usiał złożyć 
mandat poselski.

Usunięci z Koła Polskiego posło­
wi e —  ludow cy ze Stapińskim na 
czele, poszli w  parlamencie pod ko­
m endę socyalistów, osław ionego bluź- 
niercy B r e i t e r a  i innych żydow ­
skich bezbogów. Jedni też socyaliści 
i żydzi w zięli w  obronę Stapińskiego 
i starają się jego łajdactwa pokrywać 
i usprawiedliwiać. W zamian za tę 
pomoc, Stapiński zawarł ścisły sojusz 
z socyalistami i żydami i oddał się im  
pod kom endę, W kwietniu b. r. zapo­
wiada Stapiński kongres sw ego „ stron­

nictw a a w łaściw ie garści różnych 
szum ow in społecznych i ludzi o bru­
dnych rękach, którzy jeszcze przy nim  
pozostali. Kongres ten ma się odbyć 
w  Krakowie, a uczestniczyć w  nim  
mają obok zw olenn ików  Stapińskiego, 
socyaliści i żydzi. W objęciach, w  
uścisku i w  służbie, u socyałów  i ży­
dów  dokona też Stapiński resztek 
swego politycznego brudnego żywota.

Posłow ie — ludowcy, którzy w yrzu­
cili Stapińskiego ze sw ego grona usi­
łują uzdrowić „Polskie stronnictwo lu­
dowe" i sprowadzić politykę jego na- 
w łaściw e drogi. W tym celu założyli 
swoją gazetę, „ P i a s t  a “, która ma być 
organem stronnictwa i połączyli się 
z frondą ludow cow ą, na czele której 
stało kilku chłopów i redaktorzy gaze­
ty codziennej „Kuryer Lwowski"  
pp. W y s ł ó w  u c h  i D ą b s k i .

W  najbliższą niedzielę, 1 lutego br. 
ma się odbyć w  Tarnowie kongres 
delegatów stronnictwa ludowego, któ­
ry zwołują posłowie, którzy w yrzu­
cili Stapińskiego i dawna fronda lu­
dowa. Kongres ten ma dokonać w y ­
borów  prezesa stronnictwa, Rady na­
czelnej i ma ustalić program polity­
ki ludow ców . Jeżeli się powiedzie, 
będzie ten kongres ostatnim ciosem  
śmiertelnym  dla Stapińskiego j jego 
politycznej działalności a zarazem  
krokiem naprzód ku oczyszczeniu w si 
polskiej ze sprzedawczyków, zdrajców, 
łapow ników  i gorszycieli ludu przez 
Stapińskiego hodowanych,

Jak tedy widzim y, w  politycznym  
ruchu ludow ym  dokonuje się obecznie 
w ielki, zasadniczy przełom. Lud pol­
ski w yzw ala się z pod panowania  
Stapińskiego, który urósł zdradą doko­
naną na ś. p ks. Stojałowskim  z pomocą  
stańczyków, a przez dwadzieścia prze­
szło lat dem oralizował, gorszył i n i­
szczył w ieś polską. Prawie ćwierć 
wieku, ten pozbaw iony sum ienia i za­
sad najprostszej uczciwości człowiek, 
wichrzył wśród ludu, rósł zdradą, 
szerzeniem  nienawiści do szlachty, 
duchow ieństwa i Kościoła W reszcie 
przekupstwem i korupcyą, następnie 
zawarłszy sojusz z krakowskim i stań



czykam i i nam iestnikiem  Bobrzyń- 
skim , a przy ich pom ocy i poparciu 
trząsł przez kilka lat krajem i jego 
rządami. Dosięgnąwszy szczytu sw ych  
w pływ ów , został Stapiński nareszcie 
zdem askowany i strącony w  przepaść, 
skąd się już nie podniesie.

Ruch ludow y zaś, w ierzym y, odży­
je na nowo, w róci do dawnego łoży­
ska, zgodnego z Kościołem  i ducho­
w ieństw em  i wypluje z siebie „truci­
znę stapińszczyzny“.

Słowa ks. Słaszyca o żydach.
Przed stu laty z górą pisał ks. Sta- 

szyc, wielki patryota i serdeczny przy­
jaciel ludu, te mniej więcej słowa:

„Do przyczyn wielkich nieszczęść 
narodu polskiego należą ż y d z i .  Nie­
baczni przodkowie nasi, gdy kończył 
swój żywot ród Piastów, nie zważali 
na postęp cywilizacyi w Europie, nie 
korzystali z doświadczeń innych naro- 
sów.

Kiedy ludy europejskie ustalały u 
siebie dziedzictwo tronów, Polacy wte­
dy dziedzictwo korony od niepamiętnych 
czasów w Polsce ustanowione, wstrzę- 
śli i osłabili.

A kiedy żydów, jak zarazę niszczącą 
postęp cywilizacyi narodów, wypędzono 
z Hiszpanii, z Francyi, z Niemiec i z in­
nych krajów Europy, a pod karą śmier­
ci, jako wyjętych z pod prawa, nie 
wpuszczano do Rosyi, na ten czas sa­
mi Polacy otwarli im wszystkie grani- 
nice, dali przytułek i większą swobo- 
dność, niż rodowitym mieszczanom i rol­
nikom.

Dwa pierwsze błędy przywiodły nasz 
naród do upadku i podziału, W tem 
nieszczęściu jeszczebyśmy przez oświe­
cenie, przez cywili zacyę wznieść się i 
ratować mogli; lecz błąd trzeci, żydzi, 
byli zarazą wewnątrz, zarazą ciągle po­
lityczne ciało słabiącą i nędzniącą.

Chociażby nawet to ciało nie było 
podzielone, chociażby po podziele, zno­
wu zjednoczone zostało, przecież z tą 
wewnętrzną skazą nigdy nie może na­
brać właściwych sobie sił, ani czerst-

wości; musi na zawsze być tylko słabe 
wynędzniałe i nikczemne.

Ż y d z i  po całej Polsce rozsypani, 
wszędzie swym duchem tylko zapluga- 
wią cały naród zaplugawiają cały kraj a 
zmieniając go w kraj żydowski, wystawią 
w Europie na pośmiewisko i wzgardę.**

Spełniają się, niestety słowa księdza 
Staszyca... Nietylko zaplugawili żydzi 
przemysł i handel, nietylko wykupili i 
wykupują stale majątki ziemskie i co 
najlepsze domy w miastach, nie tylko 
handlują naszemi świętościami, które 
im roznoszą kramarze różni, ale przez 
gazety przewrotne, przez rozpustne 
książki, rozpustne przedstawienia, obra­
zy w kinematografach starają się splu- 
gawić dusze Polaków, odebrać im wia­
rę, pragną ich spodlić do reszty!!!

A ty biedny narodzie sam pomagasz 
żydom, by cię w twojej Ojczyźnie za­
mienili w niewolnika! Pchasz się do skle­
pów i kramów żydowskich, kupujesz 
lichotę u nich, dajesz się oszukiwać 
w  rozmaity sposób, zamiast iść do 
swoich!...

Ocknij się narodzie, unikaj żydów, 
unikaj żydowskich sklepów i kramów, 
łącz się w stowarzyszenia i spółki, ku­
puj tylko u swoich, choćby zdawało 
ci się, iż drożej płacisz. Przekonasz się 
wkrótce, że żyd cię sprytnie oszukiwał 
tylko, a ty mimowoli byłeś jego „Wojt­
kiem

Ostrzeżenie przed wychodźtwem.
Jeden z emigrantów, który wyjechał z 

Królestwa Polskiego do Ameryki i umie­
ścił się w mieście Detroit, taki z tam- 
ton przysłał list do gazet warszawskich:

„I dobre i złe czasy zawitały w Ame­
ryce dla robotników w całych Stanach 
Zjednoczonych.

Dnia 9 września większością głosów  
w Waszyngtonie uchwalono znieść cło 
od produktów spożywczych, co też senat 
i prezydent Wilson zatwierdzili. Z tego 
powodu podatek państwowy ucierpiałby 
wiele. Aby temu zapobiedz, prezydent



Wilson podwyższył podatek tym wszy­
stkim, którzy mają rocznego zysku wy­
żej nad 3 tysiące dolarów. Dalej rozpo­
rządził, aby produkta spożywcze były
o połowę ceny tańsze, — co jeszcze nie 
weszło w życie.

Wiadomość taką robotnicy przy­
jęli z radością, — bo drożyzna w 
Ameryce z każdym dniem w górę się 
podnosi. Właściciele fabryk, kupcy i 
przedsiębiorcy z niezadowoleniem patrzą 

"na to wrzystkó. Ci panowie milionerzy, 
z powodu zapowiedzianego stanienia 
produktów spożywczych, chcieli zarobek 
dzienny robotnikom poobniżać, czemu, 
się prezydent Wilson sprzeciwił i suro­
wo 'tego zabronił, bo w razie obniżki 
robotnik nie odczułby żadnej ulgi, cho­
ciażby i produkta spożywcze staniały.

Kapitaliści fabryczni jednak tysiąca­
mi wydalają robotników z fabryk. Wia­
domość o braku pracy szeroko rozbrzmia­
ła po całych Stanach Zjednoczonych. 
Największa fabryka samochodów w De­
troit „Ford“, zatrudniająca 18000 i 600 
robotników, takkże pozbawia ich pracy.

W maju przyszło — podobno — za­
mówienie z Fracyi na samochody, któ­
re w przeciągu pięciu lat fabryka „Ford“ 
mogłaby wyrobić.

Tak dzienniki twierdziły i organ zwią­
zkowy. Musi z tem jednak być inaczej, 
skoro wobec takiego — rzekomo — 
ogromnego zamówienia, wydalili wię­
kszą część robotników i mnie w tej 
liczbie, teraz śladem tej fabryki idą i 
inne.

Za robotą mało chodzi ludzi, bo nie 
przyjmują do pracy, stąd kilka tysięcy 
ludzi siedzi po domach bezczynnie. Nie­
którzy fabrykanci przenoszą fabryki do 
Kanady, aby tylko mogli jak najwięcej 
milijonów naskładać.

Wobec takich wybryków fabrykan­
tów, prezydent Wilson zagroził, że bę­
dzie surowo karał właścicieli fabryk za 
takie postępowanie, a który właściciel 
fabryki chciałby zamknąć swój zakład 
bez ważnej przyczyny — fabrykę pre­
zydent zabierze na rzecz rządu i roboty 
poprowadzi.

Walka się zaczyna na śmierć i życie.

Groźby Wilsona niewielki odnoszą 
skutek, z fabryk wydalają, a robotnicy 
siedzą jeszcze spokojnie, dokąd im star 
czy funduszy.

Biada temu, ktoby z kraju teraz przy­
jechał na zarobek do Ameryki, napewno 
przyszedłby do rozpaczy.

Nieprzewidziane jest, jak długo stan 
ten potrwa, lecz na razie ani myśleć 
nie można o jakiejkolwiek pracy nie 
tylko w Detroit, ale i we wszystkich in­
nych miastach.

od dnia 22 c ze rw c a  do 15 lip c i 1914.

W dniu 22 czerwca 1914 r. wyruszy 
z Krakowa pielgrzymka do ziemi Św. 
i zwiedzi następujące miejsca święte: 
Haife, Nazaret, Górę Karmel, Jerozolimę 
i okolice Betlejem i świątynie Jana w 
górach.

Podróż cała tak koleją jak okrętem 
tam i z powrotem wynosi z całem 
utrzymaniem:

Dla klasy I. 540 K. 466 Marek. 216 
Rubli.

Dla klasy II. 490 K. 423 Marek. 196 
Rubli,

Dla klasy III. 360 K. 310 Marek. 144 
Ruble.

Zgłaszać się należy najdalej do 20 
kwietnia b.r. u podpisanego.

0 Zygm unt Janicki K om isarz Ziemi świętej
w Krakowie, ulica Reformacka 1. 4.

Z bieżącej chwili.
W gmachu sejmu krajowego toczyły 

się w ostatnich dwóch tygodniach 
dalsze układy między przedstawiciela­
mi Polaków a posłami Rusinami. Ze 
strony ruskiej wystąpił jako pęśrednik 
Ks. metropolta hr. Szeptycki, który 
pszedłożył Polakom nowe wnioski ugo­
dowe, a te następnie cały klub ukra­
iński przyjął za swoje.

A mianowcie zgadza się klub ukraiń­
ski, aby n a  o ś m i u  c z ł o n k ó w  W y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o  w y b r a n o



dwóch Rusinów, z tem zastrzeże­
niem, że marszałkowi krajowemu tyl­
ko głos rozstrzygający przyznany będzie 
i że ten kłucz narodowy nie będzie 
obowiązujący do zastępstwa Rusinów 
w Komisyach sęjmowych i w instytu- 
cyach krajowych, dla których ma obo­
wiązywać zasada stosunku procen­
towego.

I. Jeżeli Polacy zgodzą się na 
zmniejszenie liczby okręgów 
dwumandatowych wiejskich z 
16 na 12.,
II. Jeżeli Polacy, w interesie normalnego 
funkcyonowania Sejmu i Rady paiistwa, 
oświadczą się za najrychlej- 
szem założeniem uniwersytetu 
ruskiego.

Nad tymi wnioskami rozpoczęli Pola­
cy obrady. Ostatecznie Rusini zgodzili 
się, aby okręgów dwumandatowych by­
ło 14, zaś Polacy przyrzekli Rusinom 
że rozpoczną układy w sprawie żądania 
uniwersytetu ruskiego. Tem samem 
można uważać, że porozumienie w spra­
wie reformy wyborczej do Sejmu do­
szło ostatecznie do skutku. Posiedzenie 
przedstawicieli Polaków i Rusinów, na 
którem ugoda polsko ruska w sprawie 
reformy wyborczej została zawartą, od­
było się we środę wieczór. We czwar­
tek zaś rozpoczęły obrady podkomisyi, 
następnie zaś zbierze się pełna Komisya 
reformy wyborczej, która za kilka dni 
obrady swoje zupełnie ukończy. W przy­
szłym tygodniu też prawdopodobnie 
zbierze się Sejm krajowy, celem dalszych 
obrad.

Obecna sesya Sejmu krajowego jest 
sesyą historyczną, szczególnie dla Pola­
ków. Jesto bowiem ostatnia se­
sya Sejmu polskiego. Sejm, który 
wybrany zostanie na podstawie nowej 
ordynacyi wyborczej, nie będzie już 
polskim, ale niestety sejmem z mie­
szanym, polsko-ruskim. Z tej wielkiej 
przemiany, jaka w naszem życiu poli­
tyczno narodowem się dokonuje, musi­
my jasno zdać sobie sprawę i nasze 
postępowanie do niej zastósować.

Rada państwa w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni, po targach między Izbą 
posłów a Izbą panów załatwiła naresz­

cie wszystkie ustawy podatkowe, o któ­
rych poprzednio już pisaliśmy. Obecnie 
główna praca skupia się w komisyi bu­
dżetowej, gdzie obradują nad tymczaso­
wym budżetem na pierwsze półrocze 
b. r. Posłowie włościańcy z Czech ma­
ją różne obrachunki z rządem, w szcze­
gólności z ministrem sprawiedliwości Dr. 
Hohenburgerem prowadzili na kilku po­
siedzeniach Komisyi obstrukcyę przeciw 
butżetowi, usiłując w ten sposób rząd 
obalić. Posłowie innych krajów atoli 
wystąpili przeciw obstrukcyi Czechów
i starali się posłom czeskim wytłomaczyć, 
że sprzeciwiając się budżetowi szkodzą 
nie rządowi lecz parlamentowi. Rząd 
bowiem gdyby mu budżetu nieuchwlono, 
będzie pobierał podatki na podstawie 
P. 14 a parlament zostałby zamknięty. 
Posłowie czscy więc, aczkolwiek bardzo 
niechętnie od obstrukcyi odstąpili. Wnaj- 
bliższych dniach ten tymczasowy budżet 
na pierwsze półrocze 1914.r. zostanie 
uchwalony — poczem parlament zosta­
nie odroczony, a zbiorą się na obrady 
Sejmy krajowe.

Obrady sejmów na ogół nie pomyśl­
nie się zapowiadają. W Galicyi, jakto na 
innem piszemy miejscu, doszło nareszcie 
do poroznmienia między Polakami a 
Rusinami, więc Sejm będzie mógł swo­
bodnie pracować. Natomiast w Czechach, 
Styryi, Karyntyi, Tyrolu panuje w 
Sejmach obstrukcya. W Czechach w ogó­
le Sejmu niema, a krajem rządzi mia­
nowana przez Cesarza Komisya admini­
stracyjna. W Styryi i Karyntyi mniej­
szości słowiańskie, broniąc się przed 
uciskiem Niemców, uniemożliwiają ob­
rady sejmów. W Tyrolu to samo robią 
Włosi. W ostatnim czasie Niemcy mora­
wscy grożą rozbiciem sejmu na Mora­
wach. Życie konstytucyjne w poszczegó­
lnych krajach, jak widzimy, bardzo 
smutno się przedstawia.

Tem bardziej więc pocieszającym obja­
wem jest, że Polacy z Rusinami zdo­
łali doprowadzić do ugody w sprawie 
reformy wyborczej, a tem samem umo­
żliwili sobie współpracę dla dobra kraju
i obu zamieszkujących go narodów.



Uchwała godna naśladowania.
Gmina Brzezin pod Kielcami w Kró­

lestwie polskiem postanowiła na zebra­
niu odbytem po Nowym Roku zabrać 
się na sery o do wszystkich we wsi pi­
jaków, karciarzy i awanturników.

W tym celu zebrani na wiecu wło­
ścianie uchwalili: 1) nałożyć karę 25 ru­
bli albo 10 dni kozy w areszcie gmin­
nym na każdego, kto urządzi granie 
w karty w swoim domu; 2) kto przyj­
dzie na wesele nieproszony, zapłaci 15 
rubli kary lub odsiedzi 10 dni w kozie, 
a jeżeli to będzie małoletni, to ojciec 
zapłaci za niego 5 rubli, lub pójdzie na
2 dni do kozy.

Surowe to uchwały — a jednak ko­
niecznymi są podobne środki zaradcze 
po wielu gminach polskich, by położyć 
koniec karciarstwu i ukrócić wybryki 
wiejskich awanturników, którzy nie tyl­
ko na weselach — ale i w innych cza­
sach nieraz z powodu blachej kłótni, 
biorą się do bicia drugich i niejednego 
już pozbawili życia.

W zorowe wesele.
„Gazeta Kaliska" donosi, że niedawno 
temu odbyło się we wsi Liskowie, wzo­
rowo urządzonej przez tamtejszego pro­
boszcza ks. Blizińskiego, wesele wieś­
niacze, które śmiało można nazwać 
„wzorowem“.

Żenił się Antoni Szewczyk, kierownik 
liskowskiego biura „Towarzystwa Osz­
czędnościowo—pożyczkowego “ z Anto­
niną Maryańską. Oboje młodzi ludzie 
są dziećmi gospodarzy z Liskowa, obo­
je pokończyli szkoły ludowe i szkoły 
gospodarskie, pan młody w Pszczelinie, 
panna młoda w Mirosławicach.

Po obrzędzie ślubnym, odbyła się za­
bawa weselna z przerwą godzinną na 
■eztę, k t ó r a  b y ł a  p o z b a w i o n ą  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  t r u n k ó w ,  
£dyż oprócz herbaty i wód owocowych, 
żadnych innych napoi nie było.

O godzinie 12-ej w nocy zabawę 
przerwano, pan młody podziękował 
wszystkim obecnym za życzenia, odśpie­

wano pieśń „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy" i udano się do domów.

Wesele to na życzenie pana młodego 
odbyło się wbrew zwyczajowi w czwar­
tek, aby zabawa ukończona została o 
północy, gdyż w piątek bawić się już 
nie można.

Korona królewska w Krakowie.
Pisaliśmy już, że przed trzema laty 

przywieziono do Krakowa i złożono w  
ręce x ,  Biskupa Nowaka, koronę kró­
lewską, znaleziona w Królestwie pod 
korzeniami bardzo starej lipy, obalonej 
przez wicher.

Z początku przypuszczano, że jestto 
korona któregoś króla polskiego zrobio­
na umyślnie na jego wjazd do któregoś 
miasta. Potem pisano, że koronę tę wy­
słał prawdopodobnie cesarz niemiecki 
Zygmunt księciu litewskiemu Witoldo­
wi, a krewniakowi króla polskiego Wła­
dysława Jagiełły, aby się nią Witold 
koronował na osobnego króla Litwy i 
ten kraj od Polski oderwał.

Inaczej zupełnie sądzi o tej koronie 
Dr Eljasz Radzikowski. Pisze on, że 
nie jest to korona ani polska ani Wi- 
toldowa lecz, że była to korona cesarza 
niemieckiego i króla czeskiego Karola 
IV, W roku 1363 przybył tenże cesarz 
do Krakowa na swój ślub z księżniczką 
pomorską Elżbietą, córką Bogusława V 
a wnuczką Kazimierza Wielkiego, króla 
polskiego.

Po weselu, które trwało trzy tygo­
dnie, wracał Karol IV do Pragi przez 
Będzin i Olkusz. W tej powrotnej dro­
dze skradziono mu koronę wraz z szy­
szakiem, w który była włożona i pra­
wdopodobnie w pośpiechu przed pości­
giem zakopano ją pod lipą — gdzie 
dotychczas leżała. Być może, iż spra­
wca kradzieży, nie wydawszy miejsca, 
poległ, doraźnie ukarany — i tak ko­
rona Karola IV dostała się dziś do 
skarbca katedralnego na Wawelu, gdzie 
ją od kilku dni oglądać można.



Straszna katastrofa u) Japonii.
C a ł a  p o ł u d n i o w a  J a p o n i a  n a w i e d z o n a  z o ­

s t a ł a  s t r a s z n e m  n i e s z c z ę ś c i e m .  W y s p a  S a -  
k a r a s z i m a  p o s i a d a  w u l k a n ,  k t ó r y  o d  1 3 0  
l a t  b y ł  n i e c z y n n y .  N a g l e  p r z e d  k i l k u  t y g o ­
d n i a m i  z a c z ą ł  w y b u c h a ć  i  w  c i ą g u  n i e w i e ­
l u  g o d z i n  w y r z ą d z i ł  o k r o p n e  s p u s t o s z e n i e ,  
w y r z u c a j ą c  g ł a z y ,  p o p i ó ł  i  l a w ę .

L i c z b a  o f i a r ,  k t ó r e  z g i n ę ł y  p o d  p o p i o ł e m ,  
l a w ą  i  ż a r z ą c y m i  k a m i e n i a m i  w y n o s i  p o ­
d o b n o  o k o ł o  1 0 0  t y s i ę c y .  Z a w a l i ł o  s i ę  t e ż  1 3  
t y s i ę c y  d o m ó w .  N a j w i ę c e j  u c i e r p i a ł o  m i a ­
s t o  K a g o s z i m a ,  g d z i e  a n i  j e d e n  m i e s z k a n i e c  
n i e  w y r a t o w a ł  s i ę  D o  t r z e c h  i n n y c h  m i e j ­
s c o w o ś c i  n i e p o d o b n a  s i ę  d o s t a ć ,  b o  o t a c z a  
j e  n i e p r z e b i t a  m a s a  d y m u ,  z  p o ś r ó d  k t ó r e ­
g o  s t r z e l a j ą  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p ł o m i e n i e .  
D u ż o  o s ó b  z g i n ę ł o  t a k ż e  o d  g a z ó w  t r u j ą ­

c y c h ,  k t ó r e  w y d o b y w a ł y  s i ę  z e  s z c z e l i n  
z i e m i .

Jak znachorka wyleczyła.
P o  w s i a c h  p o l s k i c h  t a k  u  n a s  j a k o  i  p o d  

z a b o r e m  r o s y j s k i m  i  p r u s k i m  s z e r z y  s i ę  
c o r a z  w i ę c e j  o ś w i a t a .  W s k u t e k  o ś w i a t y  c o ­
r a z  m n i e j  m a m y  p o  w s i a c h  l u d z i ,  k t ó r z y  
w i e r z ą  w  z a b o b o n y  i  w  r ó ż n e  o d c z y n i a n i a  
c h o r ó b  i  u r o k ó w .

Z d a r z a j ą  s i ę  j e d n a k  j e s z c z e  t u  i  ó w d z i e  
w y p a d k i ,  k t ó r e  ś w i a d c z ą ,  ż e  m i m o  o ś w i a ­ty —  g o ś c i  t a m  d o t y c h c z a s  z a b a b o n .  O t o  
ś w i e ż y  p r z y k ł a d :

W e  w s i  O l ę d  w  s t r o n a c h  s i e d l e c k i c h  ( p o d  
M o s k a l e m )  d a w n o  j u ż  c h o r o w a ł a  ż o n a  J u ­
l i a n a  O l ę d z k i e g o .  Z  p o c z ą t k u  l e k c e w a ż y ł a  
t o  s o b i e  i  b a r d z o  n i e p r ę d k o  u d ą ł a  s i ę  d o  
l e k a r z a .  P o k a z a ł o  s i ę  j e d n a k ,  ż e  j u ż  l e c z y ć  
s i ę  z a p ó ż n o .  N i e  j e d e n ,  a l e  k i l k u  l e k a r z y  
p o w i e d z i a ł o  m ę ż o w i ,  ż e  d l a  c h o r e j  n i e m a  
j u ż  r a t u n k u ; z a p i s a l i  t y l k o  j a k i e ś  l e k i ,  a b y  
u l ż y ć  j e j  w  c i e r p i e n i u .

A l e  t u  w ł a ś n i e  o z n a j m i a j ą  O l ę d z k i m  s ą -  
s i e d z i ,  ż e  d o  w s i  p r z y j e c h a ł a  j a k a ś  s t a r a  
n i e w i a s t a  i  g ł o s i ,  ż e  j e s t  c u d o w n ą  l e k a r k ą ,  
( " . h o r a  k a z a ł a  c o  p r ę d z e j  w e z w a ć  j ą  d o  s i e ­
b i e .  Z n a c h o r k a  p r z y s z ł a  i  p r z e d e w s z y s t k i e m  
z a ż ą d a ł a  z  g ó r y  z a  p o r a d ę  2  r u b l e .  O t r z y ­
m a w s z y  j e  z a c z ę ł a  n a d  c h o r ą  z a m a w i a ć  
j e j  c i e r p i e n i e ,  z a ż e g n y w a ć  i  w y m a w i a ć  j a ­
k i e ś  n i e z r o z u m i a ł e  w y r a z y .  P o t e m  o z n a j ­
m i ł a ,  ż e  c h o r a  c i e r p i  n a  k o ł t u n  n a r z u c o n y  
j e j  p r z e z  j a k ą ś  z ł ą  k o b i e t ę .  A b y  j ą  u l e c z y ć ,  
t r z e b a  z a w i n ą ć  t r z y  3 - r u b l ó w k i  w  o b c i ę t e  
l u b  w y c z e s a n e  w ł o s y ,  a b y  w y g l ą d a ł y  j a k  
k o ł t u n y ,  i  p o t e m  s p a l i ć  z a m a w i a j ą c  c h o r o ­
b ę .

U b o g i  g o s p o d a r z  n i e  m a j ą c  p i e n i ę d z y  
j u ż  n i e  c h c i a ł  d a l s z e g o  l e c z e n i a ,  a l e  c h o r a  
błągała, a b y  n i e  o d m a w i a ł  j e j  p o m o c y .  
Poszedł w i ę c  d o  s ą s i a d ó w ;  p o ż y c z y ł  pie­

n i ę d z y  i  d a ł  z n a c h o r c e .  B a b a  k a z a ł a  w s z y s t ­
k i m  w y j ś ć  z  d o m u ,  m ó w i ą c ,  ż e  t r z e b a  
p a l i ć  p i e n i ą d z e  t y l k o  w  o b e c n o ś c i  c h o r e j .  
G d y  s i ę  j e d n a k  o b e c n i  n a  t o  n i e  z g o d z i l i ,  
w z i ę ł a  s i ę  c h c ą c  n i e  c h c ą c  w o b e c  n i c h  d o  
d o  s w y c h  g u s e ł .  R o z u m i e  s i ę ,  p ó t y  s i ę  k r ę ­
c i ł a  p r z y  k o m i n i e ,  p ó t y  c o ś  t a m  n i b y  z a -  
ż e g n y w a ł a ,  a ż  s c h o w a ł a  p i e n i ą d z e  z a  p a z u ­
c h ę ,  a  p u s t e  k ł a k i  p o p a l i ł a .

S k u t k u  z  t y c h  n i b y  l e k ó w  n i e  b y ł o  ż a d ­
n y c h  i  w  k i l k a  d n i  p o t e m  c h o r a  u m a r ł a .  
A  z n a c h o r k a  d a l e k o  j u ż  w t e d y  b y ł a  z  w y -  
ł u d z o n e m i  p i e n i ą d z m i .

Mrozy i śnieżyce.
T e g o r o c z n a  z i m a  d a j e  s i ę  d o b r z e  w e  z n a ­

k i  n i e  t y l k o  m i e s z k a ń c o m  ś r o d k o w e j  i  p ó ł ­
n o c n e j  E u r o p y  —  a l e  j e s z c z e  w i ę c e j  l u d o m  
p o ł u d n i o w e j  E u r o p y  a  n a w e t  n i e k t ó r y m  
o k o l i c o m  A f r y k i .

W  N o r w e g i i  p a n u j ą  m r o z y  j a k i c h  n i e  
p a m i ę t a j ą  o d  d a w n y c h  l a t .  W  p ó ł n o c n e j  
N o r w e g i i  w y k a z u j e  c i e p ł o m i e r z  5 0  s t o p n i  
C e l z i u s z a  p o n i ż e j  z e r a .  L u d n o ś ć  n i e  p o k a ­
z u j e  s i ę  n a  u l i c a c h .  C a ł e  w s i e  i  m i a s t a  s ą  
j a k b y  w y m a r ł e .

W  B e l g i i  s p o w o d o w a ł y  n i e u s t a j ą c e  m r o z y  
w i e l e  w y p a d k ó w  n i e s z c z ę ś l i w y c h .  W  c z a s i e  
o s t a t n i c h  9  d n i  z n a l e z i o n o  8  o s ó b  z m a r z ­
n i ę t y c h .  N a  p o l u  w o j s k o w y c h  ć w i c z e ń  l o ­
t n i c z y c h  z a m a r z ł a  b e n z y n a  w  r e z e r w o a r a c h .  
M n ó s t w o  l u d z i  j e s t  b e z  p r a c y .  W  A n t w e r ­
p i i  w i e l e  r o d z i n  n i e  m o ż e  r u s z y ć  s i ę  z  p o r ­
t u  z  p o w o d u  l o d ó w .

W  p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i  p a n u j ą  n i e b y ­
w a ł e  m r o z y  W  M o n t p e l l i e r  b y ł o  2 0  s t o p n i  
z i m n a .  J e z i o r a  w  o k o l i c y  M o n t p e l l i e r  z u ­
p e ł n i e  z a m a r z ł y .  O d  1 8 7 0  n i e  p a m i ę t a j ą  t a k  
s i l n y c h  m r o z ó w ,  o n i e g  w s z ę d z i e  s p a d ł  b a r ­
d z o  o b f i t y ,  t a k ,  ż e  m i e j s c a m i  t a m u j e  r u c h  
k o l e j o w y .  N i e k t ó r e  m i e j s c o w o ś c i  s ą  z u p e ł ­
n i e  o d  ś w i a t a  o d c i ę t e .

W  c a ł e j  H i s z p a n i i  p a n u j ą  m r o z y .  W  M a ­
d r y c i e  ( s t o l i c y  H i s z p a n i i )  t e m p e r a t u r a  s p a ­
d ł a  d o  1 2  s t o p n i  n i ż e j  z e r a .  W o d o c i ą g i  z a ­
m a r z ł y .  P o  u l i c a c h  i  p l a c a c h  M a d r y t u  u -  
m i e s z c z o n e  s ą  p i e c e  d l a  l u d z i  b e z d o m n y c h .  
N a  u l i c a c h  z m a r z ł o  t r z e c h  m ę ż c z y z n  i  d w i e  
k o b i e t y .

W  m i e ś c i e  T u r e l  ( w  A r a g o n i i )  t e m p e r a ­
t u r a  o b n i ż y ł a  s i ę  a ż  d o  1 9  s t o p n i .  W  A s t u -  
r y i  i  G a l i c y i  p o c i ą g i  u t k n ę ł y  w  ś n i e g a c h .  
P r o w i n c y e  p o m a r a ń c z o w e  W a l e n c y a  i  A n -  
d a l u z y a  p o k r y t e  s ą ś n i e g i e m .  T a k ż e  p ó ł n o c ­
n e  w y b r z e ż e  A f r y k i  p o g r z e b a n e  j e s t  w  ś n i e -  
g u .

W  p ó ł n o c n y c h  W ł o s z e c h  d o c h o d z ą  m r o z y  
d o  1 0  i  w i ę c e j  s t o p n i .



Z kraju i ze świata.
Piękny objaw solidarności narodowej.

„ M a c i e r z  s z k o l n a “  n a  Ś l ą s k u  a u s t r y a c k i m  
m a  z a  z a d a n i e  s z e r z e n i e  i  p o d t r z y m a n i e  
w ś r ó d  P o l a k ó w  ś l ą s k i c h  o ś w i a t y  n a r o d o ­
w e j  i  p o c z u c i a  p o l s k o ś c i .

D o  p r a c y  t a k i e j  p o t r z e b a  f u n d u s z ó w ,  n a  
k t ó r e  d o t y c h c z a s  s k ł a d a l i  s i ę  P o l a c y  z  w s z y s t ­
k i c h  z i e m  d a w n e j  P o l s k i .  W s k u t e k  k l ę s k  
z e s z ł o r o c z n y c h  i  s t a n u  p r z e d w o j e n n e g o ,  
z m n i e j s z y ł a  s i ę  o f i a r n o ć ć  n a  „ M a c i e r z 11 
ś l ą s k ą  a  p r z e z  t o  i n s t y t u c y a  t a  z n a l a z ł a  s i ę  
z  k o ń c e m  z e s z ł e g o  r o k u  w  n a d e r  c i ę ż k i e m  
p o ł o ż e n i u  i  g r o z i ł  j e j  n a w e t  u p a d e k .

G d y  w i e ś ć  o  t e j  c i ę ż k i e j  d o l i  M a c i e r z y  
r o z e s z ł a  s i ę  p o  P o l s c e ,  o t w o r z y ł y  s i ę  m i ­
m o  b i e d y  —  o f i a r n e  r ę c e  p o l s k i e ,  i  z n o w u  
— j a k  d o n o s i  M a c i e r z  —  p ł y n ą  d a t k i  z e w ­
s z ą d ,  g d z i e  t y l k o  b i j e  s e r c e  p o l s k i e ;  n a p ł y ­
w a j ą  t a k ż e  o f i a r y  o d  P o l a k ó w  p r a c u j ą c y c h  
w  N i e m c z e c h ,  w e  F r a n c y i  i  z  g ł ę b i  R o s y i ,  
a  n a w e t  z  M a n d ż u r y i .  P i ę k n y  t o  o b j a w  p o ­
c z u c i a  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j  w ś r ó d  P o l a k ó w .

Wstydzą się sojuszu z bakatystami.
W i a d o m o  S z a n .  C z y t e l n i k o m ,  ź e  n a s i  

u k r a i ń c y  p o z o s t a w a l i  i  p o z o s t a j ą  w  ś c i s ł y m  
s o j u s z u  z  p r u s k i m i  h a k a t y s t a m i ,  k t ó r z y  
w s p ó l n i e  z  U k r a i ń c a m i  p r a c u j ą  n a d  z g u b ą  
P o l a k ó w  w  G a l i c y i  i w  o g ó l e  w  c a ł e j  P o l s c e .

G d y „ D z i e n n i k  b e r l i ń s k i 11 o g ł o s i ł  p u b l i ­
c z n e  d o k u m e n t a  t e g o  h a n i e b n e g o  s o j u s z u ,  
R u s i n i  s a m i  z r o z u m i e l i ,  ź e  t a k i  s o j u s z  
z  w r o g a m i  S ł o w i a n  p r z e c i w  P o l a k o m  a  
w i ę c  S ł o w i a n o m ,  j e s t  z b r o d n i ą  i  h a ń b ą  
w o b e c  S ł o w i a ń s z c z y z n y ,  —  w i ę c  t e r a z  g ł o ­
s z ą  p r z e z  u s t a  p o s ł a  M a k u c h a ,  ż e  n i e  w s z y s c y  
u k r a i ń c y ,  t y l k o  n i e k t ó r z y  z  n i c h  b y l i  w  s o ­
j u s z u  z  h a k a t y s t a m i ,  i  ż e  o n  w s z e l k i e  s t o ­
s u n k i  z  n i m i  p o t ę p i a .
Austrya przeciw agitacyi hakatystów.

K i l k a  g a z e t  n i e m i e c k i c h  d o n o s i ,  ź e  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i  a m b a s a d o r  B e r l i n i e  u d a ł  s i ę  d o  
n i e m i e c k i e g o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h  i  t a m  z  p o l e c e n i a  s w e g o  r z ą d u  
p r z e d s t a w i ł  ż y c z e n i e ,  a b y  h a k a t y ś c i  n i e  
p o d b u r z a l i  U k r a i ń c ó w  p r z e c i w  P o l a k o m  
w  G a l i c y i ,  g d y ż  A u s t r y i  p o t r z e b n a  j e s t  z g o ­
d a  m i ę d z y  P o l a k a m i  a  R u s i n a m i ,  h a k a t y ­
ś c i  z a ś  c i ą g l e  R u s i n ó w  p r z e c i w  P o l a k o m  
p o d s z c z u w a j ą .

Z innych państw .
Rosya s i ę  z b r o i  i  g r o m a d z i  w o j s k o  w e  

F i n l a n d y i .  G a z e t y  s z w e d z k i e  w n i o s k u j ą ,  ż e  
t e  p r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  R o s y i  s k i e r o w a ­
n e  s ą  p r z e c i w  S z w e c y i .  R o s y a  p o ś w i ę c i ł a  
z n a c z n e  s u m y  n a  o t r z y m a n i e  p r z e p i s ó w  
a r m i i  s z w e d z k i e j ,  c o  d o  ć w i c z e ń  z i m o w y c h .

— W  P e t e r s b u r g u  z j e c h a l i  s i ę  w  d r u g i e j  
p o ł o w i e  s t y c z n i a  b .  r .  n i e k t ó r z y  m i n i s t r o ­

w i e  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h  ( G r e c y i ,  R u m u n i i ,  
B u ł g a r y i  i  S e r b i i )  o r a z  s e r b s k i  n a s t ę p c a  t r o n u  
n a  j a k i e ś  w a ż n e  n a r a d y ,  k t ó r e  m a j ą  n a  c e ­
l u  u t w o r z e n i e  „ Z w i ą z k u  b a ł k a ń s k i e g o 14, j a ­
k i  i s t n i a ł  m i ę d z y  o w e m i  p a ń s t w a m i  p r z e d  
w o j n ą  z  T u r c y ą ,

W Anglii w y b u c h ł  w  z e s z ł y m  m i e s i ą c u  
o l b r z y m i  s t r e j k  t r a g a r z y  w ę g l o w y c h .  S t r e j -  
k o w a ł o  p r z e s z ł o  1 5 0  t y s i ę c y  o s ó b .  S t r e j k  
t r w a ł  t y l k o  k i l k a  d n i ,  b o  g d y  p r a c o d a w c y  
p o d w y ż s z y l i  t r a g a r z o m  w y n a g r o d z e n i e ,  c i  
z a r a z  w r ó c i l i  d o  p r a c y .  P o d c z a s  s t r e j k u  
r o z n o s z e n i e m  w ę g l i  d o  s z p i t a l i  z a j m o w a l i  
s i ę  s t u d e n c i  i  n i k t  i m  w  t e m  n i e  p r z e s z k a ­
d z a ł ,  n i k t  z a  t o  n a  n i c h  n i e  n a p a d a ł .

S u f r a ż y s t k i  a n g i e l s k i e ,  t o  j e s t  k o b i e t y  
d o m a g a j ą c e  s i ę  r ó w n y c h  p r a w  p o l i t y c z n y c h  
z  m ę ż c z y z n a m i  u c h w a l i ł y  n a  j e d n e m  z  o s ­
t a t n i c h  s w o i c h  z g r o m a d z e ń ,  ż e  w  r a z i e  n i e -  
u z n a n i a  p r z e z  r z ą d  i c h  ż ą d a ń  z b u r z ą  w s z y s t ­
k i e  g m a c h y  p u b l i c z n e .

Z  półwyspu bałkańskiego.
P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e .  T a k  T u r -  

c y a ,  j a k  i  G r e c y a  z b r o j ą  s i ę  d a l e j  p r z e c i w ­
k o  s o b i e .  G r e c y a  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  c h c e  
u s t ą p i ć  z  n i e k t ó r y c h  w y s p  n a  m o r z u  E g e j -  
s k i e m ,  k t ó r e  z a j ę ł a  w  c z a s i e  w o j n y  z  T u r c y ą ,  
T u r c y a  z a ś  ż ą d a  i c h  z w r o t u .  T u r c y ą  n i e  
t y l k o ,  ż e  s t a r a  s i ę  w z n i e c i ć  r u c h  a l b a ń s k i  
p r z e c i w k o  G r e c y i ,  l e c z  i  w y w o ł a ć  p o w s t a ­
n i e  w  M a c e d o n i ,  g d z i e  m a h o m e t a ń s c y  o -  
c h o t n i c y  n i e  z o s t a l i  r o z b r o j e n i  p r z e z  B u ł ­
g a r ó w .  P o d  G i m i l c z y n ą  s t o i  m i l i c y a  p o d  
b r o n i ą ,  k t ó r a  p o w a ż n i e  m o ż e  z a g r o z i ć  g r a ­
n i c y  t u r e c k i e j .  W  A i s a l i  n a d  w y b r z e ż e m  A -  
z y i  M n i e j s z e j  s t o i  w  p o g o t o w i u  4 0 , 0 0 0 ,  a b y  
w  d a n e j  c h w i l i  w y l ą d o w a ć  n a  w y s p i e  M y -  
t i l e n e .  P o z a t e m  t o c z ą  s i ę  p o u f n e  r o k o w a ­
n i a  r z ą d u  t u r e c k i e g o  z  k i l k u  b a n k a m i  c e l e m  
o t r z y m a n i a  p i e n i ę d z y  n a  z a k u p n o  d a l s z y c h  o -  
k r ę t ó w  w o j e n n y c h  d l a  m a r y n a r k i  t u r e c k i e j .

W  Bułgaryi. P o  r o z w i ą z a n i u  „ s o b r a n i a “  
( s e j m u )  i  r o z p i s a n i u  n o w y c h  w y b o r ó w  
n a  m a r z e c  b r .  r o z p o c z ę l i  p r z e c i w n i c y  k r ó  
l a  F e r d y n a n d a  i  r z ą d u  s z a l o n ą  a g i t a c y ę  
p r z e c i w k o  k r ó l o w i  i  r z ą d o w i  i  w p r o s t  
g ł o s z ą ,  ź e  z a m i a r e m  i c h  j e s t  w y p ę d z e n i e  
k r ó l a  a  u t w o r z e n i e  z  B u ł g a r y i  r z e c z y p o -  
s p o l i t e j .  A g i t a c y ę  t ę  p o d t r z y m u j e  R o s y a  
s w e m i  p i e n i ą d z m i .  R z ą d  b u ł g a r s k i  z a m i e ­
r z a  o g ł o s i ć  s t a n  o b l ę ż e n i a ,  a b y  t e j  a g i t a c y i  
k r e s  p o ł o ż y ć .

—  S o j u s z  b u ł g a r s k o - t u r e c k i .  W  
s t o i c y  B u ł g a r y i ,  w  S o f i i  t o c z ą  s i ę  n a r a d y  m i ę ­
d z y  p o l i t y k a m i  b u ł g a r s k i m i  a  d e l e g a t a m i  
t u r e c k i m i ,  k t ó r z y  b a w i ą  t a m  o d  d ł u ż s z e g o  
c z a s u .  C e l e m  r o k o w a ń  j e s t  z a w a r c i e  s o j u ­
s z u  p o m i ę d z y  B u ł g a r y ą  a  T u r c y ą ,  s k i e r o w a ­
n e g o  p r z e c i w k o  G r e c y i .  Z a w a r t y  z o s t a ł  j u ż  
p o d o b n o  k o n t r a k t ,  m o c ą  k t ó r e g o  b ę d z i e  
d o z w o l o n y  p r z e m a r s z  w o j s k  t u r e c k i c h  
p r z e z  B u ł g a r y ę *



Kronika kościelna.
Z Rzymu. O  z d r o w i u  O j c a  ś w .  p i s a ł y  

n i e d a w n o  r ó ż n e  l i b e r a l n e  i  m a s o ń s k i e  g a ­
z e t y ,  ź e  o n o  j e s t  o b e c n i e  d o ś ć  n i e p o m y ś l n e ,  
i  ż e  l e k a r z e  z a s t r z y k u j ą  O j c u  ś w i ę t e m u  ś r o ­
d k i  p o d n i e c a j ą c e ,  i l e k r o ć  O j c i e c  ś w .  c h c e  
u d z i e l a ć  p o s ł u c h a ń .

O t ó ż  u r z ę d o w e  g a z e t y  w a t y k a ń s k i e  s t w i e r ­
d z a j ą ,  ż e  t o ,  c o  p i s z ą  g a z e t y  m a s o ń s k i e ,  j e s t  
z u p e ł n i e  k ł a m l i w e ,  b o  O j c i e c  ś w i ę t y  j e s t  
z d r ó w  i  ż a d n y c h  p o d n i e c a j ą c y c h  w s t r z y k i -  
w a ń  n i e  p o t r z e b u j e .  P r z y j ę c i a  i  p o s ł u c h a ­
n i a  g o  n i e  n u ż ą ,  a  s i ł y  f i z y c z n e ,  m i m o  p o ­
d e s z ł e g o  w i e k u  c a ł k i e m  m u  d o p i s u j ą .

Piękny czyn katolickiej młodzieży- 
C z ł o n k o w i e  z w i ą z k u  m ł o d z i e ż y  k a t o l i c k i e j  
w  S z w a j c a r y i  z o b o w i ą z a l i  s i ę  d o b r o w o l n i e ,  
ż e  w  k a ż d ą  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t o  b ę d ą  o b e c n i  
n a  d w ó c h  M s z a c h  ś w i ę t y c h .  S ł u c h a j ą c  j e ­
d n e j ,  s p e ł n i ą  o b o w i ą z e k  k ą ż d e g o  k a t o l i k a ,  
d r u g a  z a ś  m a  b y ć  w s p ó l n ą  o f i a r ą  z a  t y c h ,  
k t ó r z y  t e g o  ś w i ę t e g o  o b o w i ą z k u  n i e  s p e ł ­
n i a j ą .  —  P r z y k ł a d  t o  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a !

Rozwój wiary w Stanach Zjednoczo­
nych. W e d ł u g  o s t a t n i e g o  s p i s u  l u d n o ś c i ,  
n a  9 0  m i l j o n ó w  m i e s z k a ń c ó w  S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  l i c z ą  1 8  m i l j o n ó w  k a t o l i k ó w .  
W ś r ó d  1 7 5  s p o ł e c z n o ś c i  r e l i g i j n y c h ,  j a k  t a m  
n a z y w a j ą  s i ę  r ó ż n e  s e k t y ,  k a t o l i c y  s t a n o ­
w i ą  g r u p ę  n a j s i l n i e j s z ą  i  n a j w i ę c e j  z w a r t ą .

O  r o z w o j u  k a t o l i c k i e j  w i a r y  n a  g o ś c i n n e j  
z i e m i  a m e r y k a ń s k i e j  m o ż n a  m i e ć  p o j ę c i e ,  
ż e  g d y  z a  c z a s ó w  W a s z y n g t o n a ,  t w ó r c y  
S t a n ó w ,  p r z e d  1 3 5  l a t y  m i e s z k a ł o  w  S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  3 0  k s i ę ż y  i  3 0  t y s i ę c y  
k a t o l i k ó w ,  d z i ś  l i c z y  h i e r a r c h i a  k a t o l i c k a :
3  K a r d y n a ł ó w ,  1 4  A r c y b i s k u p ó w ,  1 0 0  B i s ­
k u p ó w  i  1 7 , 8 0 0  k s i ę ż y .  P r z e d  1 3 5  J a t y  j e ­
d e n  k a t o l i k  p r z y p a d a ł  n a  1 2 1  m i e s z k a ń c ó w ,  
d z i ś  1  n a  5 .  L i c z b a  z a ś  n a w r ó c e ń  w  w y ż ­
s z y c h  k l a s a c h  s p o ł e c z n y c h  w y n o s i  o s t a t n i e -  
m i  l a t y  p o  1 4 0 , 0 0 0  o s ó b  r o c z n i e .

N O W I N Y .
Prosimy o  r y c h ł e  n a d s y ł a n i e  n o w e j  p r e ­

n u m e r a t y  n a  r o k  b i e ż ą c y .  K t o  s i ę  o p ó ź n i  
z  j e j  n a d e s ł a n i e m ,  t e n  n i e  o t r z y m a  p o t e m  
„ K a l e n d a r z a "  i  t e m u  t e ż  w s t r z y m a m y  p r z e ­
s y ł k ę  p i s m a .

Z r e s z t ą  p a m i ę t a ć  p o w i n n i  C z y t e l n i c y  o -  
p ó ż n i a j ą c y  s i ę  z  p r e n u m e r a t ą ,  ż e  p r z e z  t a ­
k i e  o c i ą g a n i e  s i ę  s z k o d z ą  p i s m u  i  u t r u d n i a ­
j ą  p r a c ę  r e d a k c y i  —  a  t o  s i ę  n i e  g o d z i ,  b o  
d z i ś  w s z e l k i e m i  s i l a m i  t r z e b a  w s p i e r a ć  p i ­
s m a  k a t o l i c k i e ,  a  n i e  u t r u d n i a ć  i m  p r a c ę

Jak on kłamie! P i s a ł  n i e d a w n o  S t a p i ń ­
s k i  w  s w o i m  ^ N i e p r z y j a c i e l u  l u d u “ , j a k o ­
b y  p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  h r .  S t i i r g k h  o ś w i a d ­
c z y ł  w  R a d z i e  p a ń s t w a ,  i ż  ż a d n y c h  p i e n i ę ­
d z y  S t a p i ń s k i e m u  n i e  d a w a ł .

T y m c z a s e m  r z e c z  m a  s i ę  w r ę c z  p r z e c i w ­
n i e .  H r .  S t i i r g k h  j a k  n a j w y r a ź n i e j  p o w i e d z i a ł ,  
ż e  w  r o k u  1 9 1 3  u c z y n i o n o  m u  z  p o w a ż n e j  
s t r o n y  p o l s k i e j  p r o p o z y c y ę ,  a b y  d o s t a r c z y ł  
p o t r z e b n y c h  f u n d u s z ó w  n a  n a b y c i e i  s t n i e j ą -  
c e g o  w  K r a k o w i e  d z i e n n i k a ,  k t ó r y  b y ł  w  
r ę k a c h  w y d a w c y  o p o z y c y j n e g o  w z g l ę d e m  
K o ł a  p o l s k i e g o .  D z i e n n i k  t e n  m i a ł  o b j ą ć  i  
p r o w a d z i ć  p .  S t a p i ń s k i .  U k ł a d  t e n  p r z y ­
s z e d ł  p o t e m  d o  s k u t k u  w  f o r m i e  k o n t r a ­
k t u —  p o ż y c z k i  ( n a  w i e c z n e  n i e o d d a n i e  —  
p r z y p .  R e d a k c y i )  —  a  j  a  —  m ó w i ł  d a l e j  h r .  
S t i i r g k h  d  o  s  t a r c z  y ł e  m n a k u p n o  d z i e n -  
n i k a  p o t r z e b n e j  s  u  m y z  f u n d u s z u  d y s ­
p o z y c y j n e g o .

T y l e  h r .  S t i i r g k h .  D o s t a ł  w i ę c  S t a p i ń s k i  
o d  r z ą d u  8  0  t y s i ę c y  k o r o n  i  z  t ą  s u m ą  
p r z y s t ą p i ł  d o  k u p n a  „ U l u s t r o w a n e g o  K u -  
r y e r a  c o d z i e n n e g o 11. W  u z y s k a n i u  w s p o m ­
n i a n y c h  p i e n i ę d z y  p o ś r e d n i c z y ł  p o s e ł  J a ­
w o r s k i  ( s t a ń c z y k )  - i  t e n  t e ż  z ł o ż y ł  m a n ­
d a t  p o s e l s k i  t e r a z ,  g d y  c a ł a  t a  s p r a w a  w y ­
s z ł a  n a  j a w .

Z a  o s t a t n i c h  p r z e t o  g ł u p c ó w  m a  S t a p i ń ­
s k i  c z y t e l n i k ó w  „ N i e p r z y j a c i e l a  l u d u “ , s k o ­
r o  k a ż e  i m  w i e r z y ć  w  k ł a m s t w o ,  j a k o b y  
o d  h r .  S t i i r g h a  n i e  w z i ą ł  a n i  g r o s z a .

Znowu szpiegostwo. P o l i c y a  k r a k o w s k a  
a r e s z t o w a ł a  w  T a r n o w i e  2 5  l e t n i e g o  S t a n i ­
s ł a w a  J a s z c z y ń s k i e g o ,  s ł u c h a c z a  p o l i t e c h n i ­
k i  l w o w s k i e j ,  p o d  z a r z u t e m  z b r o d n i  s z p i e ­
g o s t w a  n a  r z e c z  R o s y i .

—  W e  L w o w i e  a r e s z t o w a ł a  p o l i c y a  r ó ­
w n i e ż  b y ł e g o  s ł u c h a c z a  t e c h n i k i  J ó z e f a  A n ­
d r z e j e w s k i e g o ,  t a k ż e  p o d  z a r z u t e m  w ł a m a ­
n i a  i  k r a d z i e ż y  n a  s z k o d ę  k o l e g ó w .  Z  p a ­
p i e r ó w  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  b y ł  o n  c z ł o n k i e m  
d r u ż y n  s t r z e l e c k i c h  i  s z p i e g i e m  r o s y j s k i m .  
A n d r z e j e w s k i  m a  l a t  2 3 ,  p o c h o d z i  z  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o .

Morderstwa. W ł o ś c i a n i n  w  P r z y s i e k a c h  
p o d  B o c h n i ą ,  F r a n c i s z e k  L e k k i ,  w r ó c i w s z y  
z  j a r m a r k u  p o k ł ó c i ł  s i ę  z  t e ś c i o w ą  R a j d o ­
w ą  i  j e j  s y n e m  S t e f a n e m ,  s ł u c h a c z e m  p r a w .  
W  c z a s i e  k ł ó t n i  L e k k i  p o r a n i ł  c i ę ż k o  B a j -  
d o w ą  i  j e j  s y n a .  N a  m i e j s c e  w y p a d k u  w y ­
j e c h a ł  n a t y c h m i a s t  w a c h m i s t r z  ż a n d a r m e r y i
i  s ę d z i a .  U  B a j d o w e j  s t w i e r d z o n o  z ł a m a n i e  
p o d s t a w y  c z a s z k i ,  u  s y n a  d w a  c i ę ż k i e  s k a ­
l e c z e n i a .  B a j d o w a  n i e b a w e m  z m a r ł a ,  n i e  
o d z y s k a w s z y  p r z y t o m n o ś c i .  S y n a  j e j  p r z e ­
w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a  w  B o c h n i .  S t w i e r d z o ­
n o ,  ż e  L e k k i  d o k o n a ł  m o r d u  p a ł k ą ,  u ż y w a ­
n ą  d o  t ł u c z e n i a  l o d u .  L e k k i e g o  a r e s z t o w a ­
n o  i  o d s t a w i o n o  d o  s ą d u .

—  W  W ę g r z c a c h  p o d  P o d g ó r z e m  o d b y ­
w a ł y  s i ę  c h r z c i n y  u  p e w n e g o  g o s p o d a r z a ,  
n a  k t ó r y c h  b y ł o  o b e c n y c h  d w ó c h  p a r o b -  
c z a k ó w ,  K a r o l  W o j t y c z k o  i  A n t o n i  P i e t r z y -  
c a .  O d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  ż y w i l i  o n i  d o  s i e b i e  
j a k ą ś  n i e c h ę ć  i  s z u k a l i  z a c z e p k i .  S p o s o b n o ś ć  
s i ę  z n a l a z ł a .  W o j t y c z k o  p r z y g r y w a ł  d o  t a ń ­
c a  n a  h a r m o n i i ,  P i e t r z y c y  n i e  p o d o b a ł a



s i ę  g r a  W o j t y c z k i ,  k o p n ą ł  w i ę c  p o d c z a s  
» k r a k o w i a k a *  w  b r z u c h  W o j t y c z k ę .  O b u ­
r z o n y  W o j t y c z k o  r z u c i ł  s i ę  n a  P i e t r z y c ę  
z  n o ż e m  w  r ę k u  i  z a d a ł  m u  ś m i e r t e l n ą  r a ­
n ę  w  s e r c e .  P i e t r z y c a  w  k i l k u  m i n u t a c h  
z m a r ł ,  a  W o j t y c z k ę  a r e s z t o w a ł a  ż a n d a r m e -  
r y a  i  o d s t a w i ł a  d o  s ą d u  k r a j o w e g o  k a r n e ­
g o  w  K r a k o w i e .

Wypadek na Dniestrze. P r z e d  k i l k u n a ­
s t u  d n i a m i ,  p ó ź n y m  w i e c z o r e m  p r z e p r a ­
w i a l i  s i ę  w  D o l i n i e  c z ó ł n e m  p r z e z  D n i e s t r  
d w a j  t a m t e j s i  m i e s z k a ń c y :  3 5 - l e t n i  M i c h a ł  
B o s a c k i  i  3 7 - l e t n i  I w a n  B u g r a k ;  w s k u t e k  
s i l n e g o  w i c h r u  f a l a  p r z e w r ó c i ł a  c z ó ł n o ,  i  
o b a j  u t o n ę l i .

Szarańcza. W  A s s u a n  w  E g i p c i e  p o j a w i ­
ł y  s i ę  w  s t y c z n i u  b .  r .  o l b r z y m i e  m a s y  s z a ­
r a ń c z y ,  k t ó r e  z n i s z c z y ł y  c a ł ą  r o ś l i n n o ś ć  w  
p r o m i e n i u  k i l k u n a s t u  k i l o m e t r ó w .

Wyrodne córki. W  B a c s a l m a s  n a  W ę ­
g r z e c h  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y  b o g a t y  w ł o ś c i a ­
n i n  J a n  S u c h a j d a .  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  z a m o r ­
d o w a ł y  g o  w ł a s n e  c ó r k i  w s k u t e k  p o d s z e p ­
t ó w  m a t k i .  M ł o d s z a  c ó r k a  u d e r z y ł a  g o  k i l ­
k a k r o t n i e  o b u c h e m  s i e k i e r y ,  g d y  p ó ź n i e j  
w  n o c y  p r z e k o n a ł a  s i ę ,  ż e  s t a r y  o j c i e c  j e ­
s z c z e  ż y j e ,  u d e r z e n i e  p o w t ó r z y ł a .  W i d z ą c  
n a d  r a n e m ,  ż e  o j c i e c  s i ę  j e s z c z e  r u s z a ,  u -  
d e r z a ł a  g o  d o p ó t y  s i e k i e r ą ,  a ż  u m a r ł .  S p r a ­
w c z y n i ę  o h y d n e g o  m o r d u  a r e s z t o w a n o .

Trzęsienie ziemi we Włoszech. S i l n e  
t r z ę s i e n i e  z i e m i  w y w o ł a ł o  w  L i v o r n o  n o c ą  
p o p ł o c h  w ś r ó d  l u d n o ś c i ,  k t ó r a  u c i e k a ł a  n a  
w o l n e  m i e j s c a .  D o p i e r o  n a d  r a n e m  o d w a ­
ż y ł a  s i ę  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  p o w r a c a ć  d o  d o m ó w .

Samoloty w służbie poczty. W e  F r a n ­
c y i  r o b i o n o  n i e d a w n o  p r ó b ę  w y s y ł a n i a  l i ­
s t ó w  z a  p o m o c ą  s a m o l o t ó w  ( a e r o p l a n ó w ) .  
P i e r w s z a  p r ó b a  u d a ł a  s i ę  d o s k o n a l e ,  w s k u ­
t e k  t e g o  m i n i s t e r  h a n d l u  p o s t a n o w i ł  o t w o ­
r z y ć  s t a ł ą  p o c z t ę  p o w i e t r z n ą  m i ę d z y  P a r y ­
ż e m  a  m i a s t a m i  B o r d o  i  N i c e ą .  S a m o l o t  
b ę d z i e  m ó g ł  z a b i e r a ć  d o  1 0 0  k i l o  l i s t ó w .

Zmarznięte dzieci. W  j e d n e j  z e  s k a ł  
g ó r s k i c h  w  C z e c h a c h  z n a l e z i o n o  s z e ś c i o r o  
d z i e c i  z m a r z n i ę t y c h .  D z i e c i  z a b ł ą k a ł y  s i ę  
t a m  p o d c z a s  z a w i e i  ś n i e ż n e j .

Żyd Bejlis, k t ó r y  o s k a r ż o n y  b y ł  w  K i j o ­
w i e  o  z a m o r d o w a n i e  c h ł o p c a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  n a  k r e w ,  a  k t ó r e g o  w  p r o c e s i e  o d  
t e g o  o s k a r ż e n i a  i  w i n y  u w o l n i o n o ,  w y j e ­
c h a ł  n a  s t a ł y  p o b y t  d o  P a l e s t y n y .  W c z a s i e  
t e j  p o d r ó ż y  z a w a d z i ł  o  L w ó w ,  g d z i e  g o  
ż y d z i  z  w i e l k ą  r a d o ś c i ą  i  c z c i ą  w i t a l i ,  j a k o  
m ę c z e n n i k a ( ! ! ) .

M i l i o n e r  ż y d o w s k i  b a r .  A l f r e d  R o t s z i l d  
z  P a r y ż a  o b i e c a ł  B e j l i s o w i ,  ż e  m u  k u p i  w  
P a l e s t y n i e  k a w a ł  z i e m i  i  w y b u d u j e  d o m  
w r a z  z  w s z y s t k i e m i  p o l r z e b n e m i ,  z a b u d o ­
w a n i a m i ,  j a k o  t e ż  z a k u p i  d l a  n i e g o  i n w e n ­
t a r z  ż y w y  i  m a r t w y .

Długie życie. W  m i e ś c i e  p o w i a t o w e m  
W i e l u n i u ,  w  g u b e r n i i  k a l i s k i e j ,  u m a r ł a  n a ­

g l e  M a ł k a  L u b i c k a ,  k t ó r a  p r z e ż y ł a  z g ó r ą  
w i e k .  M i a ł a  s t o  i  c z t e r y  l a t a .  D o  k o ń c a  ż y ­
c i a  b y ł a  r z e ź k a ,  n i e  c h o r o w a ł a  p r a w i e  n i ­
g d y  i  w z r o k  m i a ł a  t a k  d o b r y ,  ż e  m o g ł a  
c z y t a ć  b e z  o k u l a r ó w .  P o z o s t a ł o  p o  n i e j  a ż  
ć w i e r ć  t y s i a c a  p o t o m s t w a ,  t o  j e s t  d z i e c i ,  
w n u k ó w ,  p r a w n u k ó w  i  p r a p r a w n u k ó w .

Morderstwo w obłędzie. W ł o ś c i a n i n  S t a ­
n i s ł a w  J a s t r z ę b s k i  w  S u c h e j  w s i  k o l o  L u ­
b l i n a ,  o b ł ą k a n y ,  z a m o r d o w a ł  s i e k i e r ą  o j c a ,  
m a t k ę  i  s t a r s z ą  s i o s t r ę .  M ł o d s z a  s i o s t r a ,  
c i ę ż k o  z r a n i o n a ,  u c i e k ł a .  S ą s i e d z i  s z a l e ń c a  
r o z b r o i l i ;  o s a d z o n o  g o  w  a r e s z t a c h .

Zatrudnienie robotników polskich w 
Meklemburgii. R z ą d  m e k l e m b u r s k o - s t r z e -  
l i c k i  w  N i e m c z e c h  w y d a ł  n i e d a w n o  p r z e ­
p i s y ,  ż e  r o b o t n i k o m  p o l s k i m  n i e  w o l n o  
w  k r a j u  m e k l e m b u r s k i m  s t a l e  p r z e b y w a ć .  
N i e  w o l n o  i c h  t e ż  s t a l e  z a t r u d n i a ć  j a k o  
c z e l a d z i .  S p r o w a d z e n i e  z  s o b ą  d z i e c i  n i ż e j  
1 4  l a t  t a k ż e  j e s t  n i e d o z w o l o n e .

— Emigracya w Królestwie. Z  p o w i a t u  
t o m a s z o w s k i e g o  ( g u b .  l u b e l s k a )  z  p o w o d u  
n i e u r o d z a j u  z e s z ł o r o c z n e g o  w y e m i g r o w a ł o  
w  t y m  r o k u  d o  A m e r y k i  o k o ł o  3  t y s i ą c e  
l u d z i .

Na „gapę“. J e ż d ż e n i e  k o l e j a m i  b e z  b i l e ­
t u ,  l u b  z a  f a ł s z y w y m  b i l e t e m ,  c o  s i ę  w  R o  
s y i  c z ę s t o  z d a r z a ,  n a z y w a  s i ę  t a m  j a z d ą  
n a  „ g a p ę “ . O b l i c z o n o ,  ż e  w  r o k u  1 9 1 3  j e ­
c h a ł o  n a  „ g a p ę “  p r z e s z ł o  9 0 4  t y s i ą c e  l u d z i ,
i  ż e  z  t e g o  p o w o d u  w y d a l o n o  z e  s ł u ż b y  
l u b  z d e g r a d o w a n o  1 8  t y s i ę c y  u r z ę d n i k ó w .

Pożarci przez wilki. O k r o p n e  z d a r z e n i e  
b y ł o  w  n o c y  n a  ś r o d ę  7  s t y c z n i a  w  o k o ­
l i c y  m i a s t a  G r o d n a ,  c o  l e ż y  n a d  r z e k ą  N i e ­
m n e m  ( n a  L i t w i e ) .  B y ł a  t o  n o c  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a  p o d ł u g  r u s k i e g o  k a l e n d a r z a .  
D o  w s i  C z e c h o w s z c z y z n y  p o d  G r o d n e m  
w r a c a ł a  p i e s z o  z  n o c n e g o  n a b o ż e ń s t w a  w  
c e r k w i  g r o m a d k a  p r a w o s ł a w n y c h  w ł o ś c i a n .  
N a g l e ,  g d y  b y l i  w  p o l u ,  o p a d ł y  i c h  w i l k i .  
W ł o ś c i a n i e  z a c z ę l i  u c i e k a ć  i  b i o n i ć  s i ę  k i ­
j a m i ,  a l e  n i e  n a  w i e l e  s i ę  t o  z d a ł o .  Z g ł o ­
d n i a ł e  w i l k i  a ż  o ś m i u  i c h  r o z s z a r p a ł y  i  
p o ż a r ł y .

20 lat na łańcuchu. W  p e w n e j  w s i  
p o d  O r l e a n e m  w e  F r a n c y i ,  z n a l a z ł a  ż a n -  
d a r m e r y a  3 5  l e t n i ą  k o b i e t ę ,  k t ó r a  o d  l a t  
2 0  p r z y k u t a  b y ł a  w  s t o d o l e  p r z e z  m a c o c h ę  
n i e j a k ą  R o b i c h o n o w ą ,  p r a g n ą c ą  w  t e n  s p o ­
s ó b  u c h r o n i ć  s i ę  o d  w y d a n i a  p o s a g u  p a ­
s i e r b i c y .  A r e s z t o w a n o  t a k  R o b i c h o n o w ą ,  
j a k  i  j e j  s y n a !

Wilki w Bośni. J a k  d o n o s z ą  g a z e t y ,  z  
p o w o d u  o s t r e j  z i m y  w  B o ś n i ,  p o d  w s i e  
n i e d a l e k o  S e r a j e w a  p o ł o ż o n e ,  c i ą g n ą  z  l a ­
s ó w  g r o m a d y  w i l k ó w ,  z  k t ó r e m i  l u d n o ś ć  
m i e j s c o w a  z m u s z o n a  j e s t  s t a c z a ć  c i ę ż k i e  
w a l k i .  G r o m a d a  w i l k ó w  n a p a d ł a  n a  a m b u ­
l a n s  p o c z t o w y ,  d z i ę k '  j e d n a k  s t r z a ł o m  i  
chyżości koni zdołał woźnica umknąć.



ROZMA
Wychodźtwo w roku ubiegłym.

W ł a d z e  p o l i c y j n e  n a  d w o r c u  k r a k o w ­
s k i m  o b l i c z y ł y  j u ż ,  i l u  l u d z i  p r z e j e ż d ż a ł o  
w  r o k u  z e s z ł y m  p r z e z  K r a k ó w  n a  r o b o t y  
d o  P r u s  i  d o  A m e r y k i .

W e d l e  t e g o  o b l i c z e n i a  p r z y t r z y m a n o  n a  
d w o r c u  k r a k o w s k i m  1 9 6 7  a u s t r y a c k i c h  i  
5 8 1  w ę g i e r s k i c h  p o p i s o w y c h ,  u s u w a j ą c y c h  
s i ę  p r z e d  s ł u ż b ą  w o j s k o w ą  d o  A m e r y k i .  
O p r ó c z  t y c h ,  a r e s z t o w a n o  i  p o c i ą g n i ę t o  d o  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  6 1 5  a u s t r y a c k i c h  p o d d a ­
n y c h ,  k t ó r z y  j e c h a l i  z a  f a ł s z y w e m i  l e g i t y -  
m a c y a m i .

R u c h  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h ,  k t ó r z y  p r z e j e ­
c h a l i  p r z e z  K r a k ó w  o d  1  w r z e ś n i a  d o  3 1  g r u ­
d n i a  u b i e g ł e g o  r o k u  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  D o  
P r u s  w y j e c h a ł o  2 1  t y s i ę c y  9 9 5  p o d d a n y c h  
a u s t r y a c k i c h ,  w ę g i e r s k i c h  i  r o s y j s k i c h ,  z  
P r u s  z a ś  p o w r ó c i ł o  8 1  t y s i ę c y  1 1 5  r o b o t n i -  
k o w  r o l n y c h .

O d  1  w r z e ś n i a  d o  3 1  g r u d n i a  u b i e g ł e g o  
r o k u  p r z e j e c h a ł o  p r z e z  K r a k ó w  z a  l e g a l n e -  
m i  l e g i t y m a c y a m i  1 4  t y s i ę c y  4 5 3  a u s t r y a ­
c k i c h  i  w ę g i e r s k i c h  o r a z  2 7  t y s i ę c y  6 3 3  r o ­
s y j s k i c h  p o d d a n y c h ;  z  A m e r y k i  z a ś  p o w r ó ­
c i ł o  1 6  t y s i ę c y  0 2 7  a u s t r y a c k i c h  i  w ę g i e r ­
s k i c h ,  a  1 0  t y s i ę c y  8 5 5  r o s y j s k i c h  p o d d a ­
n y c h .

R u c h  e m i g r a c y j n y  w  u b i e g ł y m  r o k u  w o ­
g ó l e ,  a  s z c z e g ó l n i e  d o  A m e r y k i ,  b y ł  z n a ­
c z n i e  w i ę k s z y  n i ż  w  o s t a t n i c h  l a t a c h .

Co ludzie nieraz piją?
W  m i e j s c o w o ś c i  D o r z e ,  w  G a l i c y i  w s c h o ­

d n i e j ,  w  p i w n i c y  s z y n k a r z a  w y k r y t o  c a ł ą  
f a b r y k ę  f a ł s z o w a n e j  w ó d k i .  O t o  j a k  s z y n k a r z  
t a n i m  s p o s o b e m  f a b r y k o w a ł  „ z n a k o m i t ą 1* 
w ó d k ę :  O l b r z y m i ą  b e c z k ę ,  m i e s z c z ą c ą  w  
s o b i e  p r z e s z ł o  1 , 0 0 0  l i t r ó w ,  n a p e ł n i a n o  w o ­
d ą  d o  p o ł o w y ,  p o c z e m  z a n u r z a n o  w  n i e j  
w ó r ,  w  k t ó r y m  b y ł o  z a s z y t e  n i e g a s z o n e  
w a p n o ,  t y t u ń ,  s p o r y s z  i  i n n e  s k ł a d n i k i  t r u ­
j ą c e .  G d y  w o d a  d o b r z e  j u ż  n a s i ą k ł a  t y m i  
s m a c z n o ś c i a m i ,  n a p e ł n i a n o  b e c z k ę  d e n a t u ­
r o w a n ą  o k o w i t ą ,  t .  j .  t a k ą ,  j a k ą  u ż y w a m y  
d o  p a l e n i a .  I  c a ł ą  t ę  m i e s z a n i n ę  s p r z e d a ­
w a n o  j a k o  „ d o b r ą -4,  „ m o c n ą “  w ó d k ę .  L u ­
d z i s k a  p i l i  t ę  t r u c i z n ę ,  d a j ą c  z a  n i ą  c i ę ż k o  
z a p r a c o w a n y  g r o s z ,  k r z y w i l i  g ę b y ,  p r z e ­
w r a c a l i  o c z y ,  a l e  p i l i  m ó w i ą c :  „ D o b r a  
w ó d k a ,  c h o ć  o s t r a !

G d y b y  b y l i  w i e d z i e l i ,  z  c z e g o  t a  w ó d k a  
z o s t a t a  p r z y r z ą d z o n a ,  z a p e w n e  n i e  b y l i b y  
j e j  d o  u s t  w z i ę l i .  W y p a d k i  f a ł s z o w a n i a  
w ó d k i  z a c h o d z ą  d o s y ć  c z ę s t o .  N i e d a w n o  
w  B e r l i n i e  w i e l e  o s ó b  r o z c h o r o w a ł o  s i ę
i  u m a r ł o  z  p o w o d u  u ż y c i a  w ó d k i ,  s p o r z ą ­
d z o n e j  z  o s t r e j  t r u c i z n y .  W ó d k a  j u ż  s a m a  
w  s o b i e  j e s t  t r u c i z n ą ,  a  d z i a ł a  j e s z c z e  t y m  
s z k o d l i w i e j  g d y  z m i e s z a n a  j e s t  z i n n ą  t r u c i z n ą .

ITOŚCI.
J a k  u c h r o n i ć  s i ę  p r z e d  u ż y w a n i e m  f a ł ­

s z o w a n e j  i  n i e  f a ł s z o w a n e j  t r u c i z n y ?  N a  t o  
t y l k o  j e d n a  o d p o w i e d ź :  —  N i e  p i ć  w c a l e !

Polak dygnitarzem turekim.
H r a b i a  O s t r o r ó g ,  P o l a k  z  p o c h o d z e n i a ,  

l e c z  p o d d a n y  f r a n c u s k i  m i a n o w a n y  z o s t a ł  
p i e r w s z y m  d o r a d c ą  p r a w n i c z y m  r z ą d u  t u ­
r e c k i e g o .

J u ż  o j c i e c  h r a b i e g o  s ł u ż y ł  w  a r m i i  t u ­
r e c k i e j .  H r a b i a  O s t r o r ó g  m i a n o w a n y  z o s t a ł  
p o  r e w o l u c y i  t u r e c k i e j  d o r a d c ą  p r a w n i c z y m  
r z ą d u  t u r e c k i e g o ,  l e c z  z r z e k ł  s i ę  n a  s k u t e k  
z a t a r g ó w  z  m i n i s t r e m  w o j n y  N e d ż i n e m  p a ­
s z ą .

Ofiary lotnictwa w r. 1913.
W  r o k u  1 9 1 3  o g ó ł e m  1 0 6  l o t n i k ó w ,  t o  

j e s t  t a k i c h  l u d z i ,  c o  l a t a j ą  w  p o w i e t r z u  z a  
p o m o c ą  m a s z y n  z w a n y c h  a e r o p l a n a m i  c z y ­
l i  s a m o l o t a m i ,  p o n i o s ł o  ś m i e r ć  w  s w y m  
z a w o d z i e :  N i e m c ó w  4 7  ( w t e m  o f i a r y  n i e ­
s z c z ę ś c i a  s t e r o w n i k a  L  2 ,  2 8 ) ,  F r a n c u z ó w  
2 2 ,  A n g l i k ó w  8 ,  R o s y a n  5 ,  A u s t r y a k ó w  4 ,  
W ł o c h ó w  3 ,  J a p o ń c z y k ó w  3 ,  A r g e n t y ń c z y ­
k ó w  2 ,  A m e r y k a n ó w  2 ,  G r e k ó w  2 ,  R u m u ­
n ó w  2 ,  S z w a j c a r ó w  2 ,  i  j e d e n  S e r b ,  P o r t u ­
g a l c z y k ,  B e l g i j c z y k  i  D u ń c z y k .

Milioner żebrakiem.
W  N o w y m  J o r k u  d z i w n e  ż y c i e  p o d w ó j ­

n e  p r o w a d z i ł  z n a n y  m i l i o n e r  D u d d l y  J a r -  
d i n e .  W  j e d n y m  z  l a z a r e t ó w  t a m t e j s z y c h  
z m a r ł  p r z y w i e z i o n y  t a m  p r z e d  k i l k u  d n i a ­
m i  ż e b r a k  n a z w i s k i e m  W i l l i a m  S m i t h .  
W ś r ó d  p a p i e r ó w  j e g o  z n a l e z i o n o  t e s t a m e n t  
m i l i o n e r a  J a r d i n e ,  w  k t ó r y m  t e n ż e  r o z p o ­
r z ą d z a  m a j ą t k i e m  s w y m  w  w y s o k o ś c i  m i ­
l i o n a  d o l a r ó w .  P o l i c y a  s t w i e r d z i ł a  t o ż s a ­
m o ś ć  ż e b r a k a  z e  z n a n y m  m i l i o n e r e m .

C o  g o  s p o w o d o w a ł o  d o  t a k  o s o b l i w e g o  
ż y c i a  p o d w ó j n e g o ,  n i e  w i a d o m o .  J a r d i n e  
o d  k i l k u  l a t  j u ż  ż e b r a ł  p o  u l i c a c h  N o w e g o  
J o r k u ,  m i e s z k a ł  w  n ę d z n e j  i z d e b c e ,  z a  k t ó ­
r ą  p ł a c i ł  d o l a r a  t y g o d n i o w o ,  b y ł  j a k o  ż e ­
b r a k  ż o n a t y  i  m i a ł  d w o j e  d z i e c i .  Ż o n a  j e ­
g o  p o j ę c i a  n i e  m i a ł a ,  ź e  m ą ż  j e j  ż e b r a k  
j e s t  z a r a z e m  m i l i o n e r e m .

Ile psów zjedli Niemcy.
W  r o k u  1 9 1 2 z j e d l i  N i e m c y  8  t y s i ę c y  1 3 2 .  p s y  

N a j w i ę c e j  p s i n y  k o n s u m u j e  S a k s o n i a ,  b o  
p r z e s z ł o  p o ł o w ę .  N a d m i e n i ć  w y p a d a ,  ż e  p o ­
l i c z o n o  t u  t y l k o  t e  p s y ,  k t ó r e  u r z ę d o w o  
z a m e l d o w a n o  d o  r e w i z y i .  A  i l e  z j e d l i  p r y ­
w a t n i  „ m y ś l i w i ? “  W  p i e r w s z y m  k w a r t a l e  
r o k u  z e s z ł e g o  z a m e l d o w a n o  d o  r e w i z y i  
2 5 1 7  z a b i t y c h  p s ó w ,  d o  k o ń c a  r o k u  i l o ś ć  
i c h  d o s z ł a  z  p e w n o ś c i ą  d o  1 0  t y s i ę c y .



Kto zlo ty jako ofiarę
2 korony ( a l b o  2  m a r k i  l u b  1 r u b l a )  n a  r e ­
s t a u r a c j ę  k o ś c i o ł a  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  w  K r a ­
k o w i e  —  t e n  m a  u d z i a ł  w  r o k u  w  5 2  m s z a c h  
ś w i ę t y c h ;  c o  n i e d z i e l ę  b o w i e m  o d p r a w i a  s i ę  
w  t y m ż e  k o ś c i e l e  M s z a  ś w .  z a  j e g o  ż y j ą c y c h
i z m a r ł y c h  d o b r o d z i e j ó w  —  a  n a d t o  k a ż d y  
s k a d a j ą c y  p o w y ż s z ą  o f i a r ę  o t r z y m a  w  d o d a ­

t k u  „Książkę do nabożeństwa za dusze zm ar­
łych". —  N a  p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  t e j  k s i ą ż k i  
n a l e ż y  d o ł ą c z y ć  d o  p r z e s ł a n e j  o f i a r y  3 5  h a l .

W s z e l k i e  l i s t y  i p r z e s y ł k i  o f i a r  a d r e s o w a ć  
n a l e ż y : D o  K l a s z t o r u  O  O .  B e r n a r d y n ó w  w  
K r a k o w i e .

KALENDARZ
„SWIĘTB RODZIM"

na rok 1914.
m o ż n a  n a b y ć  w  n a s z e j  R e d a k c y i  z a  
6 0  h a l .  w r a z  z  p r z e s y ł k ą ,  p o c z t o w ą .

P r z y  o d b i o r z e  12 e g z e m p l a r z y  —  
d a j e m y  t e n  K alendarz p o  50 h a l .  z a  

s z t u k ę .

P o n i e w a ż  n i e  w i e l e  j u ż  m a m y  t y c h  
„ K a l e n d a r z y  “  —  w i ę c  k t o  g o  m a  c h ę ć  n a ­
b y ć  —  n i e c h  s i ę  r y c h ł o  z g ł o s i .

N a l e ż y t o ś ć  u i s z c z a  s i ę  z  g ó r y  —  
n a  k r e d y t  „ K a l e n d a r z a 11 n i e  p o s y ł a m y .

USTAWĘ 
ŁOWIECKĄ

n a b y ć  m o ż n a  w  n a s z e j  R e d a k c y i .  —  
K s i ą ż e c z k a  t a  k o s z t u j e  2 5  h a l .  j u ż  

z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .

U 00. Jezuitów w Krakowie
u l .  K o p e r n i k a  1.  2 6

świeżo wyszły i są do nabycia :

Pamiątka rekolekcyi dla mężczyzn 
Pamiątka rekolekcyi dla matek 
Pamiątka rekolekcyi dla młodzieży 
Pamiątka rekolekcyi dla dziewic.

Cena kałdej broszurki 10 hal. (10 fen.)

Katalog
w s z y s t k i c h  w y d a w n i c t w  O O .  J e z u i t ó w  
o t r z y m a ć  m o ż e  d a r m o ,  k t o  z a ż ą d a .

N o w o ś ć ! N ow ość I
Wspaniałe dzieło

„Chleb żywota"
czyli szc ze g ó ło w y w ykład o Najśw. Sakram en­

cie Ołtarza.
D z i e ł o  t o  m a  p r a w i e  1 0 0 0  s t r o n  d r u k u  o p a ­
t r z o n e  b a r d z o  p i ę k n y m i  k o l o r o w y m i  i  c z a r ­
n y m i  o b r a z k a m i  o r a z  2 0 0  r y c i n a m i  w  t e k ś c i e .  

Księga , Chleb żywota"
powinna się znajdować w każdym domu polskim. 

Nabywojcie to wspaniałe dzieło.
C e n a  d z ie ła  19 k o r .

Mniej zamożni mogą, tę kwotę opłacać w r.itach 
miesięcznych po a kor.

Zgłoszenia przyjmuje nasza Redakcya.

Z konikiem
mydło liliowe

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielę­
gnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 hal. wszędzie na składzie.

W y s z ł a  z  d r u k u  k s i ą ż e c z k a  p o d  t y t u ł e m

W y d a n i e  n o w e  p o w i ę k s z o n e  C e n a  30 h a l .  
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  3 5  b a l .  o p r a w n e  w  p ł ó ­
t n o :  5 0  h a l .  ( z  p r z e s y ł k ą  5 5  h a l . )

D o  n a b y c i a :
w  K lasztorze 00 Dom inikanów w  Krakow ie,

K s i ą ż k ę  t ę  g o r ą c o  p o l e c a m y  w s z y s t k i m  
p o b o ż n y m  c z c i c i e l o m  N a j ś w .  S a k r a m e n t u
I M a t k i  N a j ś w i ę t s z e j .

I o n  i k n n n n i o  I , r ®y l  m « j f* T o w a rz y s tw o  
L u l i  I M l I l U p i l J  tka czy w  K orczynie  ( o b o k  
K r o s n a )  p o  r e n a c h  u w  ż l i w l "  n a j n i ż s z y c h  d *  
w y m i a n y  n a  płó n o  b‘ałe l u b  s z u r e  o  z  w y  

k l e j  l u b  p o d w ó j n e j  s a e r o k o ś u i .
W y d a w c a  i r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  Ks. M a r c e l i  D z i u r z y ń s k i .

fyfrJikayaia *Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiejfo


